
O a z y a t y c k i c h  r a s a c h  g o łę b i .
Napisał 

Dr. Belli.

J e s t  j a k iś  cza r  i urok w tern s łow ie : „ w s c h ó d " ! Dzieciom  
opow iada ją  m atk i  ba jk i  z ty s ią c  je d n e j  nocy, a  dokąd  m a  ule­
cieć f a n t a z j a  młodzieńca je ś l i  nie w raj M ahom eta  lub w step  
b e d u in a ?  Kto d ąż y  do w iedzy, niech jej szu k a  d ro g ą  na  wschód! 
Z ach ó d  nam  niesie cywilizacyę, a w ybu ja ła  w yobraźn ia  z a k o c h a ­
nych dzieci w schodu p rze sy ła  nam  rozm ow ę kw ia tów , p rze sy ła  
nam fan ta s ty czn eg o  „postilion d ’ am our"  go łęb ia  pocztowego.

E urope jczycy  poznali go łęb ie  w  roli l is tonoszy w czasie  
wojen krzyżowych, a  p raw ie  w tym  sam ym  czasie miał już  K a li f  
B a g d ad u  su łtan  N u re d d in  ta k  dobrze u rządzoną  pocztę gołębią,  
że zb iera ł  za jej pom ocą wiadom ości z całego swego k raju  a naw et 
z E g ip tu  i S y ry i!  Z am iłow an ie  do tych  p ta k ó w  było na  w scho­
dzie t a k  wielkie, że prow adzono  ks ięg i  ich rodow odów , a  za 
w ypróbow ane  pocz ta rze  p łacono bajeczne sumy. Po zdobyciu  
B a g d a d u  przez Mongołów upad ły  chwilowo te poczty, ale dziś 
je szc ze  pom iędzy  Iche raneu i i T a b r is  w P e r sy i  is tn ieje  re g u la rn a  
pocz ta  gołębia.

W  obec tego, że go łąb  ta k  daw no b y ł  o taczany  nadzw y-
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Czaj na o p ieką  na w sch o d z ie ,  n ie powinno nas d z iw ić ,  żo tam  
też n a leży  szu k ać  p oczątk u  n a jw ięk sze j  iiośe i  eu ropejsk ich  ras. 
W ie le  z nich już przed 2 0 0  la ty  zosta ło  do E u rop y  im p o r to w a ­
nych i tu u sz lach etn io n ych , dziś  parow ce  i k o le je  p r zy w o żą  nam  
coraz to now e rasy  i tak coraz to lepiej za p o zn aje  s ię  E uropa

z temi p ere łk a m i A/.yi.
D a le k i  je s tem  od sz c z e g ó ło w e g o  o p is y w a n ia  w szy stk ich  z n a ­

nych ras a z y a ty c k ic b ,  p rzesz ło b y  to po za ram y ogóluej p o g a ­
danki -  c h c ia łb y m  ty lko  dać p og ląd  na hod ow lę  g o łęb i  w  A zy i  
i w y k a z a ć  ja k  w y s o k o . t e n  sport na w sc h o d z ie  stoi.

Najbliżej ku nam w y su n ię tą  je s t  m ała  A z y a  i od tej czę śc i  
zacznę.  U lubieńcam i te g o  kraju są  inew ki, które m ożn ab y  p o ­
dz ie l ić  na d w ie  w ie lk ie  g rup y . Z tych  p ierw sza  „ m ew k i  sm yr-  
neńskie" od zn a cza  sję  op icrzou em i n ogam i i rozprzestrzen ia  s ię  
g łó w n ie  po sam ej S m yrn ie  i w y b rz eżu ;  dru ga  zaś, k tórą  1110- 
żu ab y  je s z c z e  p od zie l ić  na  „auatolskie'' i „A idiu '1 posiad a  nóżk i  
g ład k ie  i zu a ek o d z i  s ię  w e  w nętrzu  kraju. O gó ln ą  cech ą  w s z y s t ­
kich m e w e k  m ało a zy a ty ck ic h  je s t  kręp a  budowa, g ło w a  w ie lk a  
i okrągła , dziób  krótki i gru b y  w dół s k ie r o w a n y ;  P ierś  w y s t a ­
jąca ,  żabot dobrze  rozw inięty . P o m ięd z y  m ew k am i sm yrn eu sk iem i  
rozróżniam y jed n o k o lo row e ,  (do teraz znane  s ą  ty lk o  czy sto  białe  
o bardzo p ięk n y ch  g łó w k a c h ) ,  bardzo rzad k ie  H arlek iny ,  dalej  
B londiuetty ,  S a t in e tty ,  T u rb iteens .  A u a to ls k ie  m ew k i b y w a ją  
albo jed n o b arw n e , lub też z tarczam i na sk rzy d ła ch  i b ia łym  lub  
k o lo ro w y m  o g o n e m ;  zaś „ A id iu “, d o ty ch cza s  m ało  j e s z c z e  znane,  
są  czarn e  z bia lem i lo tkam i, białe z tarczam i na sk rzy d ła ch ,  
albo b iałe  z k o lorow em i tarczam i,  tak im że  og on em  i g łó w k ą ,  tak 
zw a n e  „D om ino" . W s z y s tk ie  te rasy  są  w lep szy ch  dz ie łach  
mniej lub w ięce j  d ok ład n ie  opisane, w ięc  nie ch cę  nudzić p o w ta ­
rzaniem , w sp o m n ę  tu ty lk o  o kilku do teraz n ieop isan y ch  j e s z c z e  
odm ianach , ja k ie  mi s ię  udało, jużto  ze S m y r n y ,  ju żto  z w n ętrza

małej A zy i ,  o trzy m a ć  a temi są :
1. A s im i-B lo n d in e t te  bardzo p ięk n ie  perłow o lu sk o w a n e .
2. Aidin białe z czarnem i ogonam i i g ł ó w k a m i  zn a czon em i  

ja k  Turbiteen.
3. A id in  jasno  n ie b ie sk ie  — prawie b iałe  z czarnem i

pasam i na sk rzyd łach .
P o su w a ją c  się dalej we w schodnim  kierunku po południowej  

A zyi,  natrafiamy w p ierw szy m  rzędzie  na d w ie  grupy. Do jednej  
n a leż ą  różne gatu n k i go łęb i z narościam i naokoło  dzióba  i oczu
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do drugiej  rozmai te  r a sy  w yw ro tk ów  (purcli).  Pomiędzy temi 
osta tniemi  jedno z p ie rwszych  miejsc za jmu ją  wschodn ie  rollery.  
Kiedy  a m a to r z y  og ląd a ją  mój gołębnik,  a oko ich z a t r z y m a  się 
na t akim rol lerze,  sp o g lą d a j ą  na nie z n iedowierzaniem i zda ją  
się m y ś l e ć : eo tu robią te prościuchy ? Bo też r zeczywiście o r y ­
g ina lny  Boi l e r  w y g l ą d a  bardzo skromnie .  U b a r w io n y  srokato,  
często bardzo nie regularn ie ,  pos iada ś rednio-długi  dziób i n a  
pie rwszy  rzu t  o ka  w niezem się nie różni od zwykłego  polnego 
gołębia.  T y lk o  dobry zna wca  sąd ząc  po e las tyczności  ruchów 
i bys t rym oku czuje w nim rasę .  J a k i ś  niemiec,  który w p r ze ­
jeźdz ić  przez  S tan i s ł awów og ląda ł  moje gołębie nie w ah a ł  się 
w sk az u j ą c  na  rol lery dorzuc i ł :  „Das  ist  ein F le c k  auf  der  Bhre  U 
Nic mu na to nie odpowiedzia łem,  al e skoro wysze d ł  z gołębnika,  
wypuśc i łem rollery.  Wzbi ły  się w górę,  a k ie dy  niemiec obaczył  
ich szalone ewolucye powiet rzne,  gon i twy ,  koz iołki  i młynk i ,  nie 
mówi ł  już nic ani o plamach,  ani o honorze.  Kto się lubuje 
w locie gołębi ,  d la  t ego  is tniej e ty lko  j edna rasa,  wschodn ie  rol ­
lery. Boi l er  nie ma  r yw al a  na ca łym ś w i e c i e ! S tadko  rol lerów 
to kule w ręka ch  sp r y tn ego  żonglera.  Co chwila  inny wznosi  się 
w górę,  a b y  w koziołkach spaść znowu w s t adko.  Ten  p rzewraca  
się w tył, i nny  w bok,  to znowu k tó r yś  zawiśn ie  w powiet rzu i j a k  
mły ne k  niezl i czone razy  około swej osi się kręc i .  Nieraz  z n ie ­
zmierzonej  wysokośc i  sp ad a  w koziołkach aż p raw ie  do ziemi ,  
a  w szys tk ie  te ruchy są  t ak  zg rabne,  t ak el astyczne,  t ak szybkie,  
że oko n iemal  uchwyc ić ich nie może.

Sir. W.  Ell iot  w sp om in a  o ciekawej  r asie tej g rupy,  k tó rą  
spo tka ł  w Madras .  In d y an ie  nazyw ają  j ą  Lo tan ,  a Blyth pisze, 
że można  j e  widzieć n ie mal  u każdeg o  ha n d l a r za  p ta k ów  w Kal-  
kutcie.  Jeże l i  się t akiego gołębia weźmie w rękę,  l ekko nim 
ws t rząśn ie  i położy na  ziemię,  to zaczyna po ziemi w yw ra ca ć  
koziołki  t ak  długo,  po k ąd  się go nie podejmie i dmuchnięc iem 
w głowę nie  uspokoi,  podobnie  j a k  to czyni magnet.yzer,  gdy 
cbce osobę z hypno tyc znege  snu obudzić,  Ciekawem jest ,  że ta 
r a s a  już by ła  znan ą  w roku  1600, bo w indyjskiej  ks iążce „Ayeen 
A k b e r y “ j e s t  już dokładnie opisana.  Elliot wspomina jeszcze 
o jednej  odmian ie  t. z w. KalmULotan.  Gołębie tej r a sy  po cz y­
na ją  już koziołkować ,  skoro  się j e  p rę tem dotknie.  L o ta n y  są 
zwykle  białe,  rzadziej  s roka te  i posiadają  częs to nóżki opierzone.

Druga  g r u p a  t. j.  gołębie z narościami  j e s t  w Azyi  szeroko
rozprzest r zeniona  i t am do poczt  używana.  Zna jd u jemy  tam wszy-

*



s t lue  prze jśc ia  od gołębi  tureckich  i damasc eńsk ich  aż do d r a ­
gonów i p r awie  do Carr ie rów.  T e  os ta tnie są,  podobnie  j a k  i a n ­
g iel skie indya ny ,  niczem iuuetn jak uszdachetnionenii  a z y a t yc k ie m i  
r asami .  Do tej g r u p y  należą  r a sy :  Bussorab ,  Bagd ad ,  Coriał,  Mu- 
r as sa ,  ich ko l ebka  j e s t  Pe r sya .

W In d y ac h  zami łowanie do gołębi  s ięga  bardzo  dawnych  
czasów. Wielki  Mogul A k b a r  Khan ,  k tóry w 16-tym stuleciu p a ­
nował ,  pos iada ł  około 20.000 tych ptaków,  a przed 150 l a ty  p i ­
sa no  już tam książki  o gołębiach.  W os ta tnich czasach im p or ­
towano k i lk a  ras  indy j sk ich  do E uro py ,  j a k  : Zahore,  Sherajee,  
Mooke,  Goolee.  S ą  to zg r ab n iu tk i e  gołąbki ,  o szerokiej ,  w y s u ­
n ię te j  na pr z ó d  piersi  i k ró tk ich  dzióbkach.  Różnica  r as  leży 
g łównie  w ubarwieniu.

Nasze paw iak i  pochodzą z wy sp y  Jawy ,  p rzyna jmniej  tam 
zna jdu jemy rasę,  k t ó r a  za p rotoplast ę  tych p ięknych gołębi  może 
być uważaną .  P a w ia k  j a w a ń s k i  pos iada wpra wd z ie  ty lko  18— 24 
piór w ogonie,  a  więc znacznie mniej  od ang ie lsk iego ,  u k tórego,  
j a k  wiadomo,  l iczba do 42 dochodzi,  nosi  j e d n a k  ogon dość do­
b rze  i — rzecz c i e k a w a  — posiada bardzo k rótki  dzióbek.  Mr. 
E a t o n  opisuje t a k że  r a sę  gołębia kęd z ie rzawego  z t amtych stron,  
k tó r y  zupełnie  ksz ta ł t em i sk ła dem  dzióbka  p rzypo min a  angiel-  
skiogo Almonda.

Najbardzie j  na  wschód wysu n ię tym  azy a tyck im  k ra jem są 
Chiny.  Znachodz imy t am prawie  ws zys tk i e  r asy,  o k tó rych  w sp o ­
minałem,  jednej  sz u k am y  napróżno  t. j. chińskich m e w e k !  T e  
os ta tn ie  chyba  d la t ego  chińskiemi  się naz ywają ,  że z Chinami 
ani  n aw e t  z A zy ą  nic wspó lnego  nie ma ją.  Pochodzą  one ze ś r o d­
kowej  Af ryki  i w Chinach zupełnie są  n ieznane.

N a  zakończen ie  r zućm y je szcze  r az  okiem na całość,  a p rz e ­
k o n a m y  się,  że naj lepiej  są  znane ra sy  m a ło - az y a ty c k ie  —  im 
dalej  na wschód,  tern mniejsze s t a ją  się na s z e  wiadomości .  J a k i e  
r a s y  w sercu Azyi  się kryją ,  j a k ie  w północnych jej częściach 
j e s t  je szcze  dla  uas  t a jemnicą ,  k t ó r ą  z a p e w n e  niedługi  czas od­
słoni.

Stan is ławów,  w maju  1895.
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P ies Św ieszew sk iego.*)
A rt ys t a  d r am a ty cz ny  Świeszewski  Wł ady s ł aw,  za czasów 

gdy  s ta ł  u zeni tu  swej  k a r j e ry  a r tys tyczne j ,  pos iadał  nadzwycza j
zmyś lnego psa  pudla .

Zda je się, że Świesz ewsk i  mieszka ł  podówczas  na  Długiej  
ul icy.  Pud e l  j ego znan y  był  w okol icy zamieszkania ,  bo eo rano 
b iegał  z koszyczk iem do p ie k a r z a ;  a w ciągu dnia pa rę  r azy  
n ie raz  z k a r t e c z k ą  i pieniędzmi po cygara  i p ap i e r os y  do z n a ­
jomej  mu dyst rybucyi .  Długo bardzo usługi  te o db yw ał  bez za ­
rzutu,  pewnego j e d n a k  razu noga  mu się powinęła  i srogiemu

uległ  zmartwieniu.
Świeszewsk i  zawinął  mu j a k  zwyk le  pięć rubli  i powiedz ia ł  

zwykłą  formułę „po cy ga ra  marsz" .  Pudel,  k tórego p rzezwiska ,  
nie mogę  p rze kaz ać  potomności ,  wyb ieg ł  w podskokach.

Świeszewski  j e dn ak ,  d a j ąc y  zwyk le  co na jwyżej  rubla,  zanie­
pokoi ł  się, że ryzyko wał  znaczn ie j szą  kwotę ,  pobiegł  do okna  ś le­
dzić budfa.  Pies  biegł  na p rzes t r zał ,  g d y  w tern z j ednego domu 
wybieg ła  zgra ja  psów różnych ga tun kó w,  śc igając p iękną  wy­

żlicę.
Był  to psi o r s za k  wese lny.  Nasz pudel s t a ną ł  j a k  w ry ty ,  

począł  biedź za zgra ją ,  ale widocznie oprzy tomniawszy,  puścił
się pędem z powro tem do domu.

Świeszewski  pobiegł  również do drzwi  wchodowych w p r z e d ­
pokoju,  otworzył  je,  ale za razem przez okno spo j r za ł  na  p o dw ó­
rze, w za ła mk u  którego,  zobaczył  swojego pudla,  zawzięcie p rzy  
śmie tn iku  kop iącego,  w miejscu gdzie zwykle kości  z a g r z e b y w a ł  
Zan im się zo r j entował  i gwizną ł ,  pies pospiesznie  zagrzeba ł  j a m ą

i u m kn ą ł  co tchu.
Napróżno  Świeszewsk i  zbiegł  ze schodów,  g w iz d a ł  i w y p a ­

t rywał ,  pudel  p rzy łączy ł  się do o r szaku  psiego,  zmie rzającego
ku placowi  Kras ińsk ich .

Świeszewski  wróci ł  na  podwórza  i z j a m y  odgrzebał  ze s tró­

żem papie r  z p ięcioma rublami.
Wych od zą c  z domu ka z a ł  domowym i stróżowi uważać ,  co

pies pocznie po powrocie .
Wróci ł  j ednak  z mias ta ,  później  poszedł  i wrócił  z teatru,  

ale dopiero na drugi  dzień,  gdy rano miał  zejść na dół i rozpy tac

*) Z „Przyj,  zwierząt"..
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stróża o psa, za otwarciem drzwi ujrzał swego pudla z obszel- 
mowaneini...  uszami, pogryzionego, pełzającego ku niemu z miną 
zgnębioną.

Na krzyk jego:  „gdzie cygara,  gdzie pieniądzie“, pudel 
podwinął ogon pod siebie i zaczął zbiegać-ze schodów. Pan  Wła­
dysław poszedł za Dim, pudel pobiegł do jamy wygrzebanej  do 
znacznej już głębokości,  spuścił się w nią, zaczął grzebać za­
jadle,  co chwila odpoczywając — szczekał żałośnie, j akby  się 
skarżąc „ukrądziono m i“ .

Dopiero gdy Swieszewski wyjął z kieszeni papierek pięcio- 
rublowy, pies zaczął wyskakiwać i radośnie szczekać, łasząc się 
panu.

Nie został j ednak ukarany,  bo p. Władysław amory zwykle 
• wybaczał.  K saw ery Saryusz.

Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy zwierzęta,
P r z e z

Stan isław a P olaczka.

( C i ą g  da l s z y ) .

Tak więc najbardziej  wyrafinowany zysk  osobisty i łakom­
stwo są płodną matką i obfitem śródlem wielu bezprawi i grze­
chów w życiu ludzkiem, a w wielu przypadkach powodem do 
złego czymu i okrucieństwa wględem zwierząt ,  które z tego po­
wodu gorzko cierpią. Z tego więc wypływa, że należy to w sercu 
człowieka z natury obficie bijące źródło złego zniweczyć, ten tak 
bujny i ciągle wzrastający zły pierwiastek zgładzić i z serca 
wyrwać, a na jego  miejsce zaszczepić miłość, która ma to w so­
bie, że co bliźniego radością lub cierpieniem przejmuje,  sama 
w tem udział bierze, pociesza się i współczuje.

Trudno czasem uwierzyć, j ak takie samolubne serce czło­
wieka może być pozbawione wszelkiej miłości i do j a k  wielkiej 
nikczemności i bezecności taki miłości pozbawiony,  nielitościwy 
umysł  może się posunąć. Zdarza się nieraz, że barbarzyński  
człowiek wykala  schwytanemu ptakowi oczy, bo słyszał, że ten 
piękniej śpiewa, im ciemniej wokoło niego. Ale jeszcze ciemniej 
j es t  w sercu takiego niegodziwca, tak ciemno, j a k  ciemną jest  
noc grzechu; .w takiem ser.cu nie świeci nawet  najsłabszym p ro ­
mykiem gwiazda miłości i litości, której światło od Boga  po-
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chodzi  i bez której  blasku nikt  do wysokości  p r aw d z i w e g o  czło­
wieczeństwa wznieść się nie może.

Ludzk ie  serce ino Li a usposobić do miłości  przez to, że dzie­
ciom i doroślejszej  młodzieśy wpoi się uczucie  litości d la  zwi e ­
r zą t  — a tę  l i tość wpoić można bardzo często bez trudu,  co 
cz łowiekowi  wyksz ta łconemu w każd ym raz ie  przynosi  wielki  
i chlubny  zaszczyt .

Skromne usługi, wyświadczone małym zwierzętom.
Czyż to nie m a ły  trud,  j eżel i  chwi lkę  czasu poświęcisz ,  

ko cha ny  młodzieńcze,  aloo,  jeżeli  ci to nie przynosi  ws tydu ,  ko­
chany p a n i e — jeżel i  chwi lkę czasu poświęcisz i moty lkowi  albo 
chrabąszczowi ,  k tóry się do twej izby,  do kościoła ,  lub do stajni  
p r z y p a dk o w o  zabłąkał ,  a k tó r y  t rwożl iwie usiłuje wy do s tać  się 
na wolność przez za m kn ię te  okno,  o tworzysz okno,  lub ostrożnie 
go schwyc iwsz y  wypuści sz,  i pozwolisz odlecieć mu swobodnie? 
Przecież to wcale goduości  ez lowięka nie ubliży,  jeżeli  tę ma łą  
p r zy j ac ie l sk ą  p rzys łu gę  wyświadczysz  tak ma łemu zwierzątku ,  
k tó re  nie więcej  nie ma,  tylko k ró tk ie  życie i s łodką  wolność,  
a  musiałoby marn ie  zginąć,  g d y b y  w zamknięc iu  pozostało.

JNlucha j e s t  bardzo m ał ą ;  al e serce cz łowieka  j e s t  w ie lk ie ;  
znajdzie s ię  w niem miejsce na tę n iewinną radość,  gdy  się j e s t  
d la  s tw or zeu ia  ł a godnym,  dla s tworzenia,  k tó rego  i stnienie tak 
j e s t  k ró tk ie ,  a tak pełne niebezpieczeństw i p r zyp ad kó w.  Gdy 
Tristram  Shaudy  chciał  określ ić n ie z ró w nan ą  dobroduszność wuja 
swojego Toby , opowiedzia ł  tylko,  że muchy,  k tó r a  us tawicznie  
obok n iego  b rzęczała i na pr zy krz a ła  się, nie zabi ł ;  — nie !  ale 
schwycił  ją ,  o tworzył  okno i powiedz ia ł :  „Leć sobie!  Świa t  j e s t  
dosyć wielki ,  aby w ys ta rcza ł  dla  mnie i d la  ciebie".

T a  dobroczynność z j edn yw a  sercu wu ja  Toby  na j g łębszy  
szacunek  ; i za pew ne  ten dobroduszny  przyjacie l  zwierząt ,  który 
na w e t  t ak  po g ar dz anem u zwie rzą tku  życia  nie pozazdrości ł ,  m u ­
siał  być t a k że  przy jacie l em judzi.

Postępowanie ze zwierzętami u różnych narodów.
Wiadomo z h is toryi  że na ro dy  tem łagodniej  pos tępowały 

ze zwie rzętami ,  im wyżej  s t a ły  w oświacie i uobyczajeniu od 
innych ludów.  Z tego wysnuć można  wniosek,  że cechą p r a w d z i ­
wej oświa ty  narodu j e s t  ł agodne  obebod ze t re  się z zw ie rzę ł ami-
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Religia uarodów ma niezaprzeczony i najoczywistszy wpływ na 
ich stanowisko i stosunek do zwierząt.

Starzy Indowie, którzy zamieszkali  kraj cudowny, kraj  ob­
fitujący w drogie kamienie i podziwienia godne kwiaty,  kraj 
z uroczem niebem, gdzie potężne wierzchołki gór Himala ja  w y ­
strzelają dumnie w powietrze, skąd święte potoki niby z nieba 
spada ją  — kraj,  który słusznie ziemskim ogrodem nazywano — 
ci starzy Indowie byli ludem głęboko religijnym i bogobojnych 
i łagodnych obyczajów. Ubóstwiali  cala przyrodę. Tylko grze­
sznika nie ubóstwiali.  Oni wierzyli w wędrówkę duszy człowieka 
przez ciała zwierząt,  — mieli wstręt  do jakiegokolwiek zwierząt 
zabijania.  Sta rzy Egipcyanie także wysoce czcili wszystkie zwie­
rzęta,  które im przynosiły pożytek. U takich ludów w ogólności 
skutecznie ochraniano zwierzęta.

Grecy, co do wykształcenia i uobyczajenia — kwiat  rodu 
ludzkiego w dawnych czasach, przodowali także innym narodom 
łagodnem ze zwierzętami postępowaniem. Są  dowody, które się 
aż do naszych przechowały czasów, że raz w Atenach, chłopcu, 
który młodej przepiórce wykłuł  oczy, podobnież obydwoje ócz 
wykłuto,  ponieważ sądzono, że mógłby być dla państwa  tyranem, 
twardym i niezpiecznym władcą.  Innego, który z barana żywcem 
skórę ściągnął,  najsurowiej zwierzchność ukar a ła ;  sędziego na 
śmierć skazano za to, że ptakowi,  który do jego zanadrza przed 
drapieżnym ptakiem się schronił, zgniótł łebek.

Ateńczycy ukończywszy budowę świątyni  Hekatompedon,  
rozporządzili ,  aby wszystkie zwierzęta przy tej budowie za t ru­
dnione wolno puszczono i przez całe życie najlepszą żywiono 
pszenicą.  Gdy jedno z tych wolnych zwierząt  pewnego dnia 
znowu do roboty dobrowolnie przyszło i do tych przybiegło,  które 
ciągnęły ciężary, t ak  widzowie zostali tem wzruszeni,  że zwierzę 
to od tego czasu kosztem pańs twa nada l  pielęgnowano.

Koryntyjczycy psu Soterowi (ó (fonto, zbawca), który wraz 
z innymi psami odparł nagły napad nieprzyjacielski na zamek, 
a gdy  inne psy poległy, sam straż zbudził, darowali srebrną 
obrożę, utrzymywali  go kosztem państwa i wkońcu wystawili 
mu marmurowy posąg z napisem:  „Obrońcy i wybawicielowi Ko- 
ryn tua ! Ci, którzy umieli zwierzę w ten sposób uczcić, byli 
z pewnością i dla innych zwierząt przyjacielskimi i sprawie­
dliwymi.

Wdzięczności należnej zwierzętom żaden szlachetny człowiek
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nie wyrzecze się, bo nic niema w tern śmiesznego. Kto dla 
zwierzęcia, które mu przysługę wyświadczyło,  poczuwa się do 
wdzięczności w jakikolwiek sposób, ten wydaje swojemu sercu 
piękne świadectwo. Znalem lekarza,  który był wspaniałomyślny,  
że swojemu staremu siwkowi dawał ebleb łaskawy, na który 
zwierzę długoletnią swoją służbę w licznych podróżach zasłużyło. 
Jak  to dobrze było dla zwierzęcia, że pozyskało dla siebie pana 
z tak łagodnem sercem, bo jak iż  to los byłby dla niego zmienny, 
gdyby w ostatnich dniach życia swego było się dostało człowie­
kowi, któryby je bez litości był odpędził,  ażby gdzieś wreszcie 
z wycieńczenia trupem padło.

Mniej łagodnymi dla zwierząt  byli wojenni, zawsze wojną 
zajęci źelazni Rzymianie. Twardego serca Rzymianin znalazł 
upodobanie w dzikich walkach z zwierzętami, w szermierkach 
i k rwawych igrzyskach,  do których sprowadzano i spędzano ty­
siące zwierząt z dalekich granic niezmiernego państwa,  — lwy, 
tygrysy,  słonie, wilki, nosorożce i t. p Serca takie muszą zdzi­
czeć i znieczulić się, jeżeli znajdują upodobanie w przypa t ry­
waniu sie takim widokom, w których krew ludzka i zwierzęca, 
okrzyk zadowolenia i trwogi, oklask i litość w jedną  całość się 
mięszają.  Ludzie, którzy tyle dzikich zwierząt na siebie pod- 
szczuwają,  którzy z zapalczywych walk, w których z silą i dzi­
kością setki zwierząt  wzajemnie się rozszarpują,  robią sobie 
wesołą zabawę, nie mogą w7 swoich sercach .dzierżyć ludzkiej 
litości łagodniejszego uczucia.

Te  walki zwierząt u Rzymian przypominają nam dzisiejsze 
w7alki byków, które się w Hiszpanii aż do naszych czasów na 
hańbę naszego wiekn i chrześcijańskiego hiszpańskiego narodu 
utrzymały.  Cala sztuka w tych wTalkach byków polega na tern, 
żeby pięknemu andaluzyjskiemu, podrażnionemu małymi pstrymi 
balonami do wściekłości doprowadzonemu bykowi, zapaśnik konny 
lub pieszy w chwili, gdy grozi mu niebezpieczeństwo, utopił 
miecz w karku.  Już nie jednemu piękny koń padł ofiarą z ro­
gów do wściekłości rozjuszonego byka, — już niejednego zapa­
śnika,  który był lub chciał być matadorem, rozwcieczony byk 
rogiem nawskróś przebił.

Te dzikie zabawy ze zwierzętami nie powinny istnieć, a gdzie 
się pojawiają,  to dowodzą,  że tam niema prawdziwej oświaty,  
która nietylko kształci umysł i rozum, oraz ręce do pracy, lecz
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t a k ż e  u s z l a c h e t n i a  i p o d n o s i  s e r c e ,  k t ó r e  u c z ł o w i e k a  p o w i n n o  
b y ć  o d d a n e  p o t ę d z e  m i ł o ś c i ,  a  ł a g o d n o ś c i ą  i m i ł o s i e r d z i e m  p r z e ­

j ę t e .  A  j e ż e l i  m i ł o s i e r d z i e  w z g l ę d e m  z w i e r z ą t  u w a ż a ć  b ę d z i e m y  
z a  n a s z  o b o w i ą z e k ,  to  u z y s k a m y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  boże]  i w y ­

k s z t a ł c i m y  s e r c e  d l a  m i ł o s i e r d z i a  i w  i n n y c h  k i e r u n k a c h .
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (C . d. n )

Dręczenie zw ierząt w  rzeźni miejskiej,
P rz e d  n ied aw n y m  czasem  o g o d z in ie  w pó ł  do p ie rw sze j  p rz y  

wpisie  by d ła  do rzeź n i  m ie jsk ie j ,  m imo wezw ania  nie w y k o n a l i  rzeźn icy  
wojskowi z lecen ia  p o d p is a n e g o  i nie p rzew ieźl i  na  w ózku p o d rę cz n y m ,  
służącym  do p rz ew o ż e n ia  b y d lą t  k u law ych ,  b u h a ja ,  k tó re g o  obie  ra c ic e  
z b roczone  k rw ią ,  były o b n ażo n e  z rogu ,  lecz p ro w ad z i l i  p a s tw ią c  się 
n a  byd lęc iu ,  ju ż to  go k łu ją c  m usak ie ra ,  ju ż to  łam ią c  ogon, k rz y cz ąc  
w uszy, j u ż t o  b i jąc  i k o p iąc ,  a  k ied y  i to  nie pom ogło ,  w ów czas  p r z y ­
t roczy li  s z n u r  idący  od  rogów  b u h a ja  do ogona  d ru g ie g o  wołu, n a t u r a l ­
n ie  już  j a k o  wołu  z n ac zn ie  m nie jszego  i s łab szeg o  i b i jąc  se rd eczn ie  
tego o s ta tn ie g o  p oruszy l i  b u h a ja ,  k i lk a  k ro k ó w .  B iedne  byd le  w szy ­
s tk ich  sił  używało ,  a ż e b y  się  o p rzeć  sile k i lk u n a s tu  rzeź n ik ó w  i c ią ­
g n ącem u  wołu, lecz n ie s te ty  s taw ić  u p o ru  n ie  m ogło ,  nie m a ją c  p u n ­
k t u  o p a rc ia  n a  o dnóżach  obnażonych  z rogu  i b ro czący ch  k rw ią .  P o ­
ru sz a ło  się z wolna  n a p r z ó d  zo s taw ia ją c  k a łu że  k rw i  po k a ż d y m  s t ą ­
p ieniu; z ócz b y d lęc ia  wyczytać  m o żn a  było, że b łag a ło  fo rm aln ie ,  by
go p rz ew ie ść ,  a  n ie  m ęczyć  chodem  i to tem  więcej,  że było k o lo sa l ­
nej budow y i wagi, a  u t rzy m y w ało  się  n a  dwóch p rz e d n ic h  nog ach ,  
rów nież  d ług im  chodem  poniszczonych ,  d o ty k a ją c  wśród  d r g a ń  k o n w u l-  
sy jnych z iem i ty lnym i odnóżam i S k o ro  p ie rw sze  z lecenie  m o je  nie 
odn io s ło  sk u tk u ,  po lec i łem  j a k  zwykle  w tak ic h  w y p a d k ac h ,  by  bydle  
n a ty c h m ia s t  zab ito ,  a  tem  sam em  u k ró c o n o  m u  s t r a s z n e  bo leśc i ,  lecz 
n ie s te ty  i to z lecen ie ,  było g łosem  w o ła jącego  na puszczy .  J a k  mi
bowiem  późnie j  o zna jm iono ,  buha j  t - n  leża ł  w śród  n a jw ię k sz eg o  s k w a r u  
s łonecznego ,  bo w sam o p o łu d n ie  i w śród  s t r a sz n y c h  bólów i jęk ó w ,  
jeszcze  dwie godziny ,  z an im  go zab ito .

Dziwriem się może wyda  n ie je d n em u  z S z an o w n y ch  C zy te ln ików ,  
d laczego  z mocy m ego  u r z ę d o w a n ia  nie m o g łem  w y p ły n ąć  n a  n ich ,  by 
zwierzę  nie męczyli ,  lecz j e  zabil i  zaraz!  O d p o w iad am  w te n  sposób ,  
iż rz eź n ic y  wojskow i,  sk o ro  ty lko ,  zaczę l i  b ić bydło  we w ła s n y m  z a ­
k re s ie  i d la  w łasnego u ży tk u ,  z g ó ry  się zawsze z a s t rz eg a l i ,  że do 
n ich  m a  p ra w o  ty lk o  ko m isy a  w ojskow a,  a  nie cywilna.  A p rz e c ie ż  
tw ie rd zen ie  ich  n a  b łęd n y c h  p o d s ta w a ch  j e s t  o p a r te ,  boć  k a żd y  mi 
p rzyzna ,  iż cze lad n icy  w ojskow i d z ia ła ją  tu  j a k o  zwykli  p rzem y sło w cy  
i j a k o  t acy  p o d leg a ją  wszelk im  p ra w o m  i ro z p o rz ą d ze n io m  u s taw o w y m . 
Z r e s z t ą  z ap y tu ję  czy cze la d n icy  rzeźn iccy  wojskowi są  w y e l im in o w an i  
z pod p ra w a  o d rę c z e n iu  zw ierzą t?  O dpow iem  nie! 1 t a k  być musi, 
boć p rz e c ie ż  n ikom u, bez względu  na  to czy on j e s t  wojskow ym , czy  
cywilnym, n ie  wolno się  pas tw ić  na  zw ierzęc iu ,
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P vug i fakt, świadczący, iż  rzeżniey wojskowi są nieudolni co

orzv b?cLr  rnT k  nSla t ° ^ a!em ,a C Z e g 0  d0WÓd W te ‘n ’ i ź b a t ^ o  często 
bo takie  W  T Je uderzeniem n ie  nabiją, a co być musi, 
bo takie  je s t  urządzenie maski,  lecz kilkoma uderzeniami przez co
zwierzę bardzo się męczy. Taki właśnie fak t miał mie see przed

ZnZZT“m i s t n m a j  r f k  W *pisanego w st ionę  gdzie się to dz ia ło ;  źle bowiem założono maskę

u d m - L o T  7 ' e UderZ0M° byd' § tak ’ "  t0 “ ie zabite l e «  !ieco erzone, a rozdrażn ione strasznym bólem, trzpień  od maski wszedł
bowiem za uderzeniem w górną część jamy nosowej i głowy, wyrwało

Ł L l  7 ? “ "' 1 m a e '° się n M >‘ i  »» k» '* “  »"»” • “ r-e ło do okołu i wyjąc przeraźliwie z bolu, uderzało głową o slupy 
ębowe o k o l , .  W idok bi«g, j , c e g o  „ m„ k , ,  k tó re*

Itófe e b f i r r , ’l « t  J*J* °eg° ' SOble S' 0 * S ” Sl"M  ',. \  przerażający, iż mimowoli trzeba było zawrócić

męki 'zwierz T  n  St,' ° ,1§’ by ” ie PatrZ6Ć ” a n iewinae’ a tak  bolesne
i go dobito  P16r0 na wezwanie P o d p isa n e g o  schwycono  wołu

a n r , v ° n f a k t a c h  ^  n a t y u h m i a s t  doniosłem Świetnemu Magistratowi 
p '.y n iniejszem Szanowne Towarzystwo w tern przekonaniu  iż p ię ­

tnowanie takich nadużyć zniewoli wyższe władze wojskowe do zapo­
biegania takim nadużyciom, a do ścigania i ka ra n ia  winnych.

Ciekawiśmy bardzo, czy władze wojskowe winnvch ukara ły  bo 
dłuzszy czas od tego wypadku upłynął, a nam nic o tern nie doniesiono.

J ó z e f  Siła Nowicki, miej. lekarz weter.

Drugie Walne Zgromadzenie T ow arzystw a  ornitologicznego
odbyte dnia  15. maja 1895 w sali ratuszowej

flr Jarosławiu.

P o s ied zen ie  o tw orzy! P. P rez es  p rz em ó w ien iem  zaznaczając  
s P °d z ,e w a ł  s ię  l iczn ie jszego  zg rom ad zen ia ,  a s zc zeg ó ln ie ,  ze  

s inny  pan, które ja k k o lw ie k  bądź znaczną  liczbą w to w a rzy ­
stw ie  figurują. R ó w n o cz eśn ie  zaś w spom ina , że pom im o, iż T o ­
w arz y s tw o  nasze  dop iero  w tym  roku z a w ią z a n e  l iczy  już  d z ie ­
w ię ć d z ie s ią t  s z e ść  c z ło n k ów  i krząta  s ię  w sw ej  czyn n ośc i ,  i ile 
ty lk o  m o ż e  w tym  kierunku pracuje;  oraz gorąco  za ch ęca  do 
p oczucia  o b y w a te lsk ieg o ,  gd y ż  w sz y s tk o  d z ia ła m y  dla kraju na 
s ze g o  , m a w ie lk ą  nadzieję ,  że  z w a lc z y ć  w s z e lk ie  trudności po- 
t ia f im y , a tern bardziej pewni j e s t e ś m y  rozw oju  T o w a r z y s tw a  
w  którym  i nasze  zacn e  g o sp o s ie  zasiadają , na  k tórych  poparc ie  
w iele  l ic zy c  można i o co bardzo J e  prosić n a leży .  D alej  podnosi  
ze na osta tn .ęm  posiedzen iu  uchw alono p o d z ię k o w a ć  n a sz e j  Pro-’
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tektorce Jaśn ie  Oświeconej Księżnej Maryi Czartoryskiej za Jej 
dar k tóry na rozwój Tow arzystw a w sumie 300 koron złożyła, 
co też uskuteczniono, za który wielką wdzięczność należy się tej 
Zacnej Pani, k tóra  i nadal wielkie usługi Tow arzystw u naszemu 
czyni krzewiąc działalność naszego Tow arzystw a w sfery wyższe 
i z takowych członków kilkunastu już zebrała. Wspomina, ze 
uchwalone petycye tak się przedstaw ia ją:  Rada powiatowa m ia­
sta Ja rosław ia  ofirowala 15 złr. Komitet Tow arzystw a gospodar­
czego we Lwowie 50 złr. i wskazówki do petyeyi do Minister­
s tw a rolnictwa. Petycya zaś do Sejmu przesiana na ręce Jaśnie  
Oświeconego księcia Jerzego Czartoryskiego odesłaną została do 
decyzyi Wydziału krajowego i tamże gdzieś ugrzęzła, bo dotycn- 
czas żadnej wiadomości o jej rezultacie nie mamy.

W e d łu g  porządku  dziennego  zos tał  odc zy tany  protolu z os a 
tn i ego  Walnego  Z g ro m ad z en ia ,  co do k tó rego  n ik t  g łosu me za ­
b i e r a ł  i  do wiadomości  p r z y ję to ;  n as tępn i e  z d a ł  sp raw ozd an ie  
p.  S ek r e t a rz  z do tychczasowej  czynności  Wydz i  ału T ow ar zy s  wa.

W sp rawie  wyb oru  de lega ta  n a  kon gres  chowu drobiu do 
W ie dn ia  na wniosek  p. P odw in ą  uchwalono  uprosić S e k r e ta rz a  
wiede ńsk ie go  T o w a r z y s t w a  chowu drobin p. Nagła,  ażeby  p r z y ­
j ą ł  zast ęps fwo  p. De l eg a t a  i s p r a w y  nasze  na tym kongres ie

ł Nieobecność swą usprawiedliwił Wuy Dr. Beill z e  Stamsła 
a uproszony przez Wydział Tow arzystw a o odczyt z dziedziny 
ornitologii i chowu drobiu był łaskaw  przysłać rzecz_ o g o lę la c h  
azyatyckich na ręce Sekretarza, a uproszony znany hodowc^  
łebi p. Dobrowolski takowe na posiedzeniu pizeczyta . 
ten pomimo, że więcej do członków niefachowych w tym zawo­
dzie bvł napisany, bardzo miłe wrażenie sprawił i ogolnie sy 
patycznie p r o s t y m  a o . f l ,  »» - > » ' » -  »»«>“  p i ^ n . e . n ^ k o w o  
byt wypracowany. Na wniosek Wg„ Urn P rezes ,  
uchwalono podr.iękownć Wmu Dr. Beill »  ten  odczyt ■ uproś,c, 
ażeby pozwolił takowy wydrukować w naszym organie.

'  S p ra w a  opłaty miesięczn ika na  wniosek  p. Mikiewicza zo ­
s t a ł a  bez zmiany  a  p. Se k re ta rz  złożył sp r awo zda n ie  z wzięcia 
udziału j a ko  delega t  na W a ln e m  zgroma dzen iu  T o w a r z y s t w a  go-

s p o d a ^ u e g o  we Lwowie . n i e o g r z e w a n y c b  kurników

p referen t  Podivin z b r a k u  czasu nic  nam  na  posiedzenie me 
przedłożył ,  lecz p rzyrzek ł  sw ą  p racę  w tym k i e ru nk u  w o i g a m e
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n a s z y m  . .M ie s i ę cz n ik u” w  n a jb l i ż s z y m  cza s i e  podać .  S p r a w a  wy -  
s e ł a u i a  d ro b i u  za  g r a u i c ę  i sp os ób  p o d a n i a  ho d ow co m  n a s z y m  
zos t a ł  z b r a k u  cza su  n a  d r u g i e  p os i ed ze n i e  od łożo ny ,  a  w z g l ę ­
dn i e  D e l e g a t o w i  na  k o n g r e s  w ie d eń sk i  po ruc zon y .

Z  p o rz ą d k u  d z i e nn e g o  n a s t ą p i ł y  wn iosk i  c z łonków.  N ie o be ­
cność  s w ą  u s p r a w i e d l i w i l i :  W n a  P a n i  D y t z i u s z  i W u y  P.  F r e y  
z O p a r ó w ,  k tó r y  t e l eg r a f i c zn i e  to u sk u t ec zn i ł  z a l e c a j ąc  r ó w n o ­
cze śn i e  u r z ą d z en i e  n a  d ru g i  rok  w y s t a w y  chowu  d rob iu  w  J a r o ­
s ł aw iu .  — W n io s ek  p r zy j ę to .

W n y  P r e z e s  s t a w i a  w n io s e k ,  c z y  na l e ży  t r z y m a ć  s ię §. 14. 
s t a t u tu ,  gdz i e  z ap ro s z en i e  na  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  m a  być  w t r zy  
t y g o d n i e  na p rz ó d  roz e s ł au e ,  a  op rócz  t e go  z a p r o s z e n i e  z p o r z ą d ­
ki em ob rad  og ło szone  być  m a  w j e d n e j  z g a z e t  k r a j o w y c h .  —  
W  s p r a w i e  tej z a b i e r a l i  g los  p. Wol s k i ,  p. Mik i ewicz ,  p. D z i a do ń ,  
p.  D ob ro w o l sk i ,  p. K ra s i c k i ,  a  po s ze r sze j  d y s k u s y i  na  w n io se k  
p. Mik i ewicza  u c h w a lo n o  t r z y m a ć  s i ę  s t a t u t u  i p r z y j ą ć  z a p r o ­
sz en i e  w  n a s z y m  o r g a n i e ,  a  op rócz  t ego  do k r . i j ow ych  g a z e t  
z a p r o s z e n i a  t a k i e  p o d aw ać .

P a n  P re z e s  p r z e d k ł a d a  r e l acy ę  z j e d n e g o  z a r o d o w e g o  g n i a ­
zd a  gę s i  E n a e m s k i c h  u W n e j  Pa n i  W o l s k i e j ,  k t ó r y  w o b ec ny m  
se zo n i e  w y lę g u  p o m im o  ba rd ru  t r o sk l i we j  op i ek i  zu p e ł n i e  s i ę  nie 
pow iód ł .  U c h w a l o n o  poz os t aw ić  n a  rok  n a s t ę p n y  t e  s a m e  gę s i  
bez  ż a d n e g o  o d s z k o d o w a n i a  u Wne j  P a n i  W ol sk i e j ,  a  n a w e t  
w r a z i e  po t r z e b y  zmi en i ć  g ę s i o r a  do tego s t a d k a .

P a n  P re z e s  z a p r a s z a  w s z y s t k i c h  C z ł o n k ó w  do p r z y s t ą p i e n i a  
do nowo  z a w i ą z a n e g o  T o w a r z y s t w a  o g r od n i cz eg o  w  R z e sz o w ie  
i s t a w i a  w n io se k ,  a ż e b y  T o w a r z y s t w o  n a sz e  j a k o  t a k i e  p r z y s t ą ­
piło do t eg oż  T o w a r z y s t w a .  — Uc h wa lo n o .

N a  w n io sek  p. Mi k i ewicza  uch wa lono ,  a ż e b y  n a  d r u g i  r o k  
w s z y s c y  Ci, co o t r z y m u j ą  m ie s i ęc z n i k  na jm n ie j  c z t e ry  k o ro n y  
rocznej  w k ł a d k i  uiszczal i .

N a  wn io sek  p Dr.  L i s o w ie e k i e g o  u c hw a l on o  u d a ć  s i ę  do 
s ą d ó w  po w ia to w y ch ,  a ż e b y  k r a d z i e ż  go ł ę b i ,  k tó r a  s i ę  n a  w ie lk ą  
sk a l ę  za  p o m o c ą  w a b ik ó w  i w  i n n y  sp o s ó b  dz ie j e ,  s u r o w o  b y ł a  
k a r a n ą .

N a  w n iosek  p. Prof .  K a r a s i ń s k i e g o  uc h w a lo n o  u p ro s i ć  r a d ę  
s z k o l n ą  o k r ę g o w ą ,  a ż e b y  ł a t w o  udz i e l a ne  by ły  u r l o p y  d l a  n a u ­
czyc i e l i  w  czas i e  wz i ęc i a  udz i a łu  na  W a in y c h  Z g r o m a d z e n i a c h  
T o w a r z y s t w u .
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Pan K o w a le w s k i  of i arował  bardzo odpowiedn io  op rac ow an e  
broszurki  dla naszeg o  T o w ar zy s tw a .

U chw al ono  zwo łać  drugie walne  zgromadzen ie  w  b ieżącym  
roku w  mics  ącu październiku.

N a  tym pos i edzenie  o godzini e  3 - e i ej popołudniu zakończono .

Do gal, Towarzystwa ochrony zwierząt
p r z y s t ą p i l i  w  r o k u  bież. po d ź ień  1- m a j a  j a k o  C z ł o n k o w i e :

W P. Lachowicz Stanisław, ap teka rz  — Jaworów.
„ Miziumski Piotr, adj. kolei państw. — Stryj.
„  H ora  Adolf inżyn kol. państw. Stanisławów.
„ W asylew ski Bob, inżyn. kol.  państw. —  Stryj
„ Derkacz Michał „ „ „ „
„ Wolski Bertold „ „ „ „
„ Bartkiewicz Ludw. s tar .  inżyn. kolei państw. — Stryj.
„ W oniczka Winc., assesor gminy —  Baligród.
„ Rolle M arya —  Lwów.
„ lvienzler Edward, obyw. m. Lwów.
„ D r. Solowij Tadeusz, adwokat kraj. —  Lwów.
,. D r.  Rybotycki Mikołaj — Lwów.
„ Schwarz Rudolf, d y rek to r  konserw at muz. — Lwów.
„ L ardem er  A m and -  Lwów.

Do T o w a r zy s tw a  ornitolagiczaeyo p rzy s tą p i l i :
P. Ligman, Czerce, Sieniawa. — P .  F ran .  Lastawiecki, Rozburz, 

Kańczuga. — P. M arya Chomicka, Wysock, S n o ch ó w . —  P .  H o r -  
dyńska, Laszki,  Bobrów ka.

1{ o z su :> i t o ś c i .
Przygoda Z dzikiem. Przed kilkoma miesiącami zdarzył się 

w Kopyczyńcach na Podolu fak t nas tępu jący : Do sądu pow. przyszedł 
chłop z r ęk ą  skrwawioną, z jedną  nogą w bucie, a drugą szm atam i 
obwiązaną, z miną desperacką . „A co t a m u pyta sędzia S., „czy was 
pob ito11 „O ! jeszcze gorzej, ale ja  mówić nie mogę niech ci g a d a j ą 11 
odpowiada chłop, wskazując na dwóch towarzyszy, którzy za nim do 
b iu ra  weszli. „Opowida te, ale wid k iń c i a 1, i nie mogąc się na  nogach 
utrzymać, przykucznął na podłodze. Jeden  ze świadków rzek ł :  „ Jed z ie -  
my, panie sędzio, dziś rano do lasu Oryszkowickiego po drzewo, ale 
widzimy z daleka, że coś pod lasem na polu jeździ kołem hej  ̂ niby 
w jakim cyrkusie i krzyczy o pomoc. Jużeśmy myśleli, że to coś n ie ­
samowitego, ale przybliżywszy się widzimy, że to tego tu chrześcian ina  
pokazując na pierwszego chłopa coś nosi po polu. Nie mogliśmy tyl-
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ko jeszcze poznać, na czein on właściwie tak  jeźdz i Ale ponieważ 
krzyczał rozpaczliwie, zbliżamy się 'z siekierami i teraz  widzimy, że 
on siedzi na ogromnym dziku, trzyma się rękami szczeciny i tak  po 
śniegu w koło galopuje. Zabiliśmy więc dzika i odwieźliśmy go do 
leśniczego, a ponieważ tenże za zabicie zwierza żąda  odszkodowania, 
przychodzimy tu  do sądu, ażeby zdarzenie  to opowiedzieć „A jakże 
człowiek ten dostał się na dz ik a?11 pyta sędzia S „A ot t a k “ opo­
wiada teraz sam je ź d z i e c : „Szedłem po pod las i wpadłem do próżnej 
jamy, wykopanej na kartofle , a  p rzykryte j śniegiem, w które j  zna jd o ­
wał się dzik. Ten się na  innie rzucił,  ale szczęściem udało mi się 
wskoczyć na niego, przyczem on klem swym tylko but mój szarpnął 
i z nogi mi ściągnął,  poczem ze mną z jam y wyskoczył i zaczął mię 
unosić po polu, i kto wie coby się było stało, gdyby ci dwaj nie byli 
mi na pomoc przyszli11. Po oświadczeniu sędziego, że kary  za zabicie 
dzika nie potrzebują  się obawiać, wyszli chłopi, a  mimowolny jeździec 
oświadczył na  ostatek  słusznie: że taka przygoda tylko biednemu 
chłopu zdarzyć się m o ż e .

Przyjaciel policyi. w Paryżu  istnieje pies, zdradzający 
szczególniejsze uzdolnienie do służby państwowej, a mianowicie w roli 
obrońcy prawa. Odmienuie jak  inne psy, nie przywiązał się on do swe­
go chlebodawcy, lecz cały czas spędza na przechadzkach  obok stróżów 
bezpieczeństwa. Osoba polic janta  mało go obchodzi, gdyż przy zmianie 
posterunków przy łącza  się do nowo zaciągniętej straży , puszczając od­
chodzących z posterunku z lekkiem sercem. Dowodzi to, że nie unitorm 
pociąga go, ale .wyłącznie służba. „ F ig a ro 11, za k tórym wiadomość tę 
notujemy osobno dodaje :  Czemuż nie wszyscy ludzie są tacy, j a k  ten 
p ie s ;  nie byłoby przewrotów, ani ustaw przew rotnych!

Przeciwko kotom, W  Monastyrze jak  donosi W estfaltscher 
Merlcur odbyło się niedawno doroczne zebranie ogólne „Tow arzy­
stwa an ti-koc iego“ (A n ti ■Katzemerein). Przewodniczący zawiadomił 
iż w r. z dostarczono zarządowi 1223  ogonów kocich, a więc tyle 
ich sztuk wytępiono. Jed en  z zapalczywych członków postawił nadto 
wniosek utworzenia anti-psiego oddziału związku, który  jed n a k  nie 
pozyskał większości, jakkolwiek pożyteczność przyznano ty lko trzem 
gatunkom psów; łańcuchowych, myśliwskim i owczarskim. W obec po­
wszechnego rozwoju Towarzystw opieki nad zwierzętami, nieprzyjaciele 
ich z M onasteru  chyba dość dziwnie wyglądają.

Przystosowanie zwierząt. Ciekawy fak t przystosowania się 
zwierząt do otaczających warunków podaje Revue Scientifique. W  P it ts -  
burgu is tnieją  liczne lodownie kupieckie, w k tórych  przychowane by­
wają masy mięsa i ryb. Średnia  tem pera tu ra  tych lodowni nie p rze­
wyższa 3 4 stopni niżej zera. Początkowo w budynkach tych nie
było ani jednego  szczura. W reszcie  po kilku la tach  szczury zjawiły 
się, ale już pokryte gęstem i długiem futrem, k tóre  okrywało nawet 
koniec ogona, choć ja k  wiadomo ogon szczurzy bywa zwykle ca łko ­
wicie pozbawiony włosów. Gdy szczury tego osobliwego ga tunku za­
aklimatyzowały się w lodowniacn, stwierdzono inny znów fakt: przy-
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stosowania się kotów do mroźnej tem pera tu ry  lodowni. Pierwsze koty, 
k tó re  zamknięto w lodowniach zdechły. Zna laz ła  się jednak  kotka 
wytrzymalsza, k tó ra  przez kilka miesięcy wytrwała. I oto po roku 
w lodowniach znaleziono wesoło igrające kocięta ,  które już  były okryte 
wyjątkowo puszystym, długiem, a więc ciepłem futerkiem. W  ten sposób 
wytworzył się z czasem gatunek kotów, k tó re  doskonale znoszą nizką 
tem pera tu rę  lodowni pittsburskich. prawdopodobnem jes t,  kończy s p r a ­
wozdawca Revue Scientifique  iż szczury te i koty, przeniesione znów 
do zwykłej tem peraru ry  zdechłyby w krótk im czasie.

L Życia zwierząt. „H am b urg e r  N ach r ich ten “ opowiadają oso­
bliwy, a podobno poparty  dowodami wypadek z życia pary  łabędzi 
w dobrach H. w Holstynie T rzym ana  na stawie miejscowym łabędz i­
ca zniosła cztery ja ja  i poczęła je  wysiadywać. Ponieważ właściciele 
majętności — niewiadomo dlaczego — nie życzyli sobie powiększenia  
rodziny łabędziej,  postara li  się o usunięcie owych czterech jaj, a p o d ­
łożenie natom iast 20  ja j kaczych. Łabędzica zgodziła się łatwo z lo­
sem, ale łabędź, zoczywszy przybytek ja j .  spędził małżonkę, porozbi­
ja ł  ja ja  i pozostawił z nich tylko cztery. Zgodna m ałżonka i na to 
się zgodziła, siedząc dalej na  czterech. Atoli , gdy po pewnym czasie 
wykluły się z jaj kaczę ta ,  przybrana  m a tk a  poczęła okazyw ać zdu 
mienie i widoczną odrazę. K rążyła  ona dokoła gniazda pełna n iepo­
koju. Wówczas łacędź zabrał się do zrobienia  po rzą d k u :  pozabijał 
kaczęta  dziobem i powyrzucał z gniazda.

Kanarek zbawcą Konigsburger Allgemeine Zeitung  opowiada 
następujący zdarzenie: P a n  S. miał oswojonego kanarka ,  k tóry  na 
wezwanie swego pana  wylatywał z k la tk i ,  siadał na biurku i p rzypa­
trywał się ciekawie pisaniu. Umiał t a . ż e  z ust  swego pana  wyjmować 
cuk ie r  dzióbkiem, a na podziękowanie pocierał główką o jego twarz. 
P a n  S. miał zwyczaj, leżąc wieczorem w łóżku, palić cygaro. P ew ne­
go razu zasnął z cygarem w ręku i obudzony został przez kanarka ,  
k tó ry  uderzył go dzióbkiem w usta. Okazało się, iż od cygara zajęła 
się ogniem pościel i pokój już  był pełen dymu, gdy kan a re k ,  n ie s p o ­
kojnie la ta jąc  po pokoju, postanowił go obudzić.

Sprostowanie.
W sprawozdaniu drukowanem z W alnego Z grom adzenia  T ow a­

rzystwa ochrony zwierząt wypuszczono ustęp, że skarbn ik iem  T ow arzy­
stwa wybrany został jednogłośnie p. A d o l f  M u s  s i l ,  a  zastępcą  se ­
k re ta r z a  p R o m a n  C i s z e w s k i .  Red.

Od ^d.xnirListra,C3ri.
Upraszamy Szanownych Członków galicyjskiego Towa­

rzystwa Ochrony zwierząt, którzy zalegają z wkładkami za 
rok 1894, by zechcieli takowe w jak najkrótszym czasie 
uiśció.

Z tyrukaini Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego,


